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W  i a b o m o ś c a  K r a j o w i .

e -  W  i  l  n o. —
M y ln ó m  jest żdatiie  , jakoby życ ie  samotne, 

p rzed św iatem  u k ry te , od skrom nych nawet u rzę ­
dów  zakonnych d a le k ie , m nley za tęcza to p o ż y t­
kó w  d la  społeczności lu ik k ie y  : czyn y  owszem i  
dz ie ła , na g runc ie  p raw dz tw ey  cnoty oparte, ta k  
daleko zachodzić z w y k ły ,  ie  stę nad n iem i m e ty lko  
zastanawiać z roskoszę serca, lecz i  zadz iw iać me­
ra,. p rzychodzi. Dowodem tey p ra w d y , jest w ła ­
śnie życie  ś. -p. A io izego K orzen iew sk iego  U ro ­
dzony w roku  Г766, z u lm giey s lachetney fa m il i i  
w W ile r is k im P o w ie c ie , młodość sw .j posw ięc iłB ogn ,
p r z y i a u s z y  Z a k o n n ą  s u k ie n k ę  S. D o m in i k a  w  10 r o ­
k u  Po U r z y n io n e y  P ro fe s s y i ,  w y s ł a n y  na R e to r y k ę ,  
p o t e m  F i l o z o f i ą  i  T e o lo g ią ,  p r z y  s c is łe m  z a c h o w a n iu  
p s ta w  Z a k o n n y c h ,  c z ę . le y ,  a p r z y k ł a d n e y  po bo żno ­
ś c i ,  t a k  z n a c z n y  w  r z e c z o n y c h  p r z e d m io t a c h  u c z y ­
n i ł  po s tępe k  , i ż  z d o ln y m  się ju ż  o k a z a ł  do  d a w a ­
n ia  o n y c K  p u b l i c z n i e ,  i e s l i b y  w t e m  z a c h o d z i ła  
w o la  P r z e ło ż o n y c h  i  w ła s n e  je g o  p rz e z n a c z e n ie .  
A l e  n ie  t e n  b y ł  w y d z i a ł  m ło d z ie ń c a .  N a u k i  t  i z y -  
czne  i  M a t e m a t y c z n e  zaczę to  w p r o w a d z a ć  i  
u p o w s z e c h n ia ć  p o  s z k o ła c h .  W  c e l u  g r u n t o w -  
n fe y s z e g o  o n y c h  poznan ta  , w y s ł a n o  A io iz e g o  d o  
S ie m ia t y c z ,  r e z y d e n c y o n a ln e g o  d o m u  Jasm e O s o  e- 
c o n y c h  X i ą ż a t  J a b ło n o w s k i c h  ; p o s t a w io n y  ta m  
na  w i e l k i m  ś w ię c ie ,  u m i a ł  p o ż y te c z n ie  k o rz y s ta ć  
ze s k a r b ó w  n a u k o w y c h ,  m a ją c  sob ie  p o w ie r z o n y  
G a b in e t  i  B i b l i o t e k ę  za rppzną  teg o  z u a k o tn t te g o  
d o m u .  O b o k  tego m ia ł  n a s t rę czon ą  z rę c z n o ś ć  p o ­
z n a jo m ie n ia  s ię  ta m ż e  z w i e l u  u c z o n c u . i  o s o b m , ,  
a m ia n o w ic ie :  s ł a w n y m  tego  w , e k u  P o e tą  i  H i s t o ­
r y k i e m  A d a m e m  N a r u s z e w ic z e m ,  k t o r e g o  się p r z y -
i a ź n i ą  n i e  ra z  zaszczyca ł.  .  ,  . .

P o w r ó c iw s z y  do  G r o d n a , d l a  m ło d z i  z a k o n ­
n e j  i  ś w i e c k i e j  p u b l i c z n ą  F i z y k i  i  M a t e m a t y k i  o -  
t w o r z y ł  s z k o ł ę ,  sam w o n e y  p r z y j m u j ą c  o b o w ią -  
aek  n a u c z y c ie la .  W  w y k ł a d z i e  p r z e d m io t u  p i e r ­
w s z e g o ,  n ie p r z e s t a ł  on  n a  s u c h e j  i  r a c h u n k o w e j  
t e o r v i ,  w s z y s t k o  o w s z e m  c h c i a ł  m ie c  s p r a w d z o -  
n e m  na o k o ,  i  n a j s u b t e l n i e j s z e  m a t e r y e ,  p o d c i ą ­
g n ą ć  po d  d o ś w ia d c z e n ia  f i z y c z n e .  VY y s o k im  p o ­
m y s ło m  n i eod p o w ia d a ł  m ie y s c o w y  l u n d u s z ,  a n i  
g a b in e t ,  k t ó r e g o  w  G r o d n ie  n i e b y ło .  J a k ż e  t y m  za­
r a d z a  t r u d n o ś c io m  ? u c h w a la  s k ła d k ę ,  zach ęca  d o  
n i e v  z a k o n n y c h  w s p ó łb r a c i  , p r o s i ,  ż e b r z e ,  sam  
■w k o ń c u  z d o b r a n y m  z a k o n n ik ie m ,  m t o  p r o s t y  k o ­
w a l ,  p r a c u je  w e  d n ie  i  w  n o c y  nad  u t w o r z e n ie m  
m a c h in ,  k t ó r e  z m n i e j s z y m  n a k ła d e m  m o g ł y  b y d z  
z r o b io n e  w  d o m u ,  i  w  t y m  sam ym  p r a w ie  czasie, 
k i e d y  N a u c z y c ie l  jego  F i l o z o f i i ,  X .  D o m in i k  b i -  
w i c k i ,  o l b r z y m im  k r o k i e m ,  w z n ió s ł  B i b l i o t e k ę ,  z 
p ię t n a s tu  t y s ię c y  d z i e ł  s k ła d a ją c ą  s ię  w  G r o d n ie ,  
K o r z e n i e w s k i ,  G a b in e t  F i z y c z n y  i  M e c h a n ic z n y  
d o p r o w a d z i ł  do  tego  s t o p n ia ,  i ż  te n  co d o  l i c z b y  
i  d o s k o n a ło ś c i  m a c h i n ,  n ie  u s t ę p o w a ł  G a b in e t o w i  
u c z o n e y  A k a d e m i i  W i l e ń s k i e j ,  ja k  go  p u b l ic z n o ś ć  
b l i ż e y  zna ć  i o g lą dać  rnog ła  p r z e d  r o k i e m  18:19.

W z b o g a c iw s z y  s ię t u  A l o i z y  w  M a y h i n y  f i ­
z y c z n e  i  M e c h a n ic z n e ,  w  c a ł e y  o k a z a ło ś c i  p o w ia ­
d a ć  zaczą ł p r z y  t ć o r y i  d o ś w ia d c z e n ia .  P r z e n i k l i ­
w a  b ie g ło ś ć  jego  * v  p o ję c iu  d z ia ła ń  n a t u r y ,  z r ę ­
c z n o ś ć  w  w y d a n i u  i  o k a z y w a n iu  o n y c h  n a  ja w  w  
p i e k n e y  i  o k o  b a w ią c e y  p o ł a c i ,  ś c ią g n ę ły  u w a ­
l ę ' p u b l i c z n o ś c i .  O s o b y  p ie r w s z e  S e y m u  w  G r o ­
d n ie  , za p r z y j e m n ą  rosko sz  z n a y d y w a ł y  d la  s ie ­
b ie  b y d ź  na u c z o n y c h  r o z p r a w a c h  1 d o s w ia d -
c . e n i / c h  n o w e g o  f i z y k a .  S ta n is ła w  A u g u s t ,  
K r ó l  P o ls k i ,  z n a w c a  n a u k ,  sam n ie ra z  osobą w f a -  
sną one zaszczycał, a kiedy interessa k ra ju  medo-

z w o liły  m jł bydź na doświadczeniach fizycznyob  
w  gabinecie, obow iązany b y ł K o rze n ie w sk i w  Cza­
sie wskazanym na pokojach k ró le w s k ic h  pow ta ­
rzać też dośw iadczenia ’, oraz w  każdy czw a rte k  
znayd) wać się u K ró la  na posiedzeniach u c z o n y c h  
m iędzy -uczonemi.

N ie  trzeba rozum ieć, iż b y  dośw iadczenia  W 
tem względzie czynione d ą ż y ły  do  złudzenia oka 
nieoswojonego jeszcze z now ym  przedm iotem .U czo- 
ne jego rozp raw y w  ręko  piśm ie, jako  drog i zaby­
tek zostawione Z akonow i, dowodzą, iż  one d ą ż y ły  
do now ych  o d k ryc io w  i  rozprzestrzen ien ia  m ało  
dotąd znajomej fiz y c z n e j n au k i. Dosyć b ę d z i e  

w tem mieyscu w spom nieć w now ym  procesie w o ­
dy. F ły n  ten, uważany dotąd za e lem entarny p ie r ­
w iastek, n ie o n im  pew nego uczone A kadem ie  E u ­
ro p y  m ów ić ani pisać nie śmi«tły. D om ysł ty lk o  
P . Lavoisiera w z iąw szy X .  K o rze n ie w sk i za po* 
sadę, z niem ałą trudnpścią  u tw o rz y ł M ach inę  i  W  
obecności K ró la  oraz w ie lu , uczonych znaw ców , 
z ło ż y ł i  ro z ło ż y ł na swe p ie rw ia s tk i wodę. O d ­
k ry c ie  tak ważne i  p ierwsze w E u ro p ie  s tw ie r ­
dzone doświadczeniam i, og łos iły  -publiczne pism a, 
a K ró l,  oceniając jeniusz i pracę znakom itego mą- 
ż(a, ozdobił go z ło tym  medalem-, ró w n ie  ja k  i  za­
ło życ ie la  B ib lio te k i X .  S iw ick iego.

N iedosta tek fu nd uszu , czy ‘Skro hi ny  sposob 
m yślenia K o rzen iew sк iego, n iedofcWo-liły mu ogło­
sić d ruk iem  uczonych rcrzpławs N iem ożna j e d n a k  
m ów ić^  żeby cz y te ln ik o m  n r e t O T i a w i ł  p a m ią tk i 
n a u k o w e j sw ey p racy. W o ln y  zaiste mając czas 
od szko lnych za trudn ień , pośw ięc ił go p rzek łado ­
w i francuzkiego klassy.ka P H o iiy . D z ie ło  lo  t ra ­
fn ie  i  p iękn ie  w  po lsk im  języku w ydane i  w e  
dw óch  tomach d ru k ie m  w W iln ie  r .  1806 ogło­
szone, zjednało p rzek ładaczow i n ie  m ało za le ty . 
A k ta  p ro л in c y i zaśw iadczają, że A kadem ia  W i ­
leńska, oddawszy także a u to ro w i ch lu bn ą  poch­
w a łę , w zyw a ła  go nie po jednokro tn ie  do z a ję c i a  
ka te d ry  fu y c z n e y  w  tym że U n iw e rsy te c ie .

T u  w łaśnie nastąp ił zbieg d ru g ie j ró w n ie i 
zobow iązującej oko licznośc i: tw o rzący  się w  W i l ­
n ie  dobroczynny zakład ubogich , s ie ro t i  ka le ­
ko w, potrzebow ał Rządzcy, C z łonkow ie  tego za­
k ła d u  a m ianow ic ie  : ś. p. Jan Kossakow ski, B i ­
skup Dyecezyi W  ileń sk ie y , znając ta len ta  p r a c o ­
w itośc i X . A io izego, w ezw a ł go do zajęcia się u -  

rządzeniern w ew  nętrznem  lego domu. W e z w a ­
n ie  ostatnie, a żadnego w ynagrodzenia za sobą n ie -  
ciągnące, p rz e ło ż y ł nad p ierw sze; u b o g i, s ta ł się 
d la ubogich sługą, żebrakiem  , lekarzem  duszy i  
c ia ła . O graniczony bow iem  znalazłszy fundusz, 
sam nie raz chodzić m usiał p o  kweście , a  c o  u -  
z b ie ra ł, n iósł i  d z ie l i ł  m iędzy nieszczęśliwych, k t ó ­
ry c h  z całego zebrawszy miasta, jakby cudowną 
k a rm ił ręką, czułą starannością; na gruzach i  z w a li­
skach obalonego K adz i w ił lo w s  kiego pa łacu ,w zn iós ł 
obszerne m ury , u rzą dz ił m ieszkania, za p ro w a d z ił 
różne fa b r y k i , $ k tó ry c h  znaczna część ubog ich , 
u trzym yw ać  się już m ogła  bez nowych^ n a k ł a d ó w ;  
obok tego dla skrócenia  czasu, u lżenia  c ie rp ie ń  
ka lectw  em d o ik n io n y c li i  oderw an ia  ic h  m y ś l i  i  

serca od w ystępków  z próżnowania i  nieczynno- 
ści w yn ika ją cych  , o b m y ś lił każdem u stosowną 
Wedle przemożenia zabawę i  pożyteezną r o b o l k ę .  

Przy jem no  b y ło  w idz ieć  tam jedną mającego no­
gę lu b  rękę, zd row ą  krzątającego się na w łasny  
sw óy zasób, a starość ożyw ioną czerstwością, k t ó ­
ra  z um ia rko w a ne j następowała p racy. Dom D o­
broczynności sta ł się za jego czasów domem p o ­
p ra w y , a po domach naw et o byw a te lsk ich  , gdy  
w ys tę pkó w  z nieczynnego życ ia  pochodzących po­



i
p ra w ić  w  k im  nie tno lna , posyłano pod d o io r  A -  
io izego do Domu D obroczynności; tak dobroczyn­
n y  zakład przez rządną organizaeyą gdy się sta ł 
W w ie lu  względach pożytecznym  ludzkości, zw ró ­
c i ł  na siebie uw agę Rządu, opiekę Panujących Mo­
narchów , w z n ie c ił lito ść  w  sercu Dobroczyńców', 
w ym ie rza ć  się zaczęto z daram i, aby ins ty tu t tak 
ważny, w ie czn o -trw a ły  fundusz m ia ł obmyślony 
d la  siebie. Ś w ie tny  dziś stan Dobroczynności w  
W iln ie ,  jeśli p ierwszą wdzięczność w in ien  czu­
ły m  i  pobożnym  sercom w zględnych Dobroczyń­
c ó w , n ie  może jey odm ów ić ś. p A loizem u K o ­
rzen iew skiem u, k ló ry  w  przeciągu la t ośmiu swe­
go zarządu p rzygo tow a ł tło niego i  usposobił.

W y s łu żyw szy  ię , podłeg pozwolonych sobie 
od Boga zdolności, k ra jo w i, zakonow i, ludzkości, 
c h c ia ł jeszcze zadość uczyn ić  apostolskiemu po­
w o ła n iu  Zakonu, i  tym  końcem o trzym a ł pozwo­
len ie  P rzełożonych bydź w W iln ie  Kaznodzieją, 
i  pracować w  konfess)onale. Odmówić jego żąda­
n iu , b y ło  jedno, co gó zasmucić w  duszy. Zostaw azy 
Upoważnionym do opowiadania słowa Bożego, zda­
w a ł się przez la t 9 w ładać i  rządzić duszami. 
W id z ia n o  bow iem  w  na tłoku  lud  mnogi zbiera­
jący się zawsze na jego kazanie , odwiedzający w  
d n i św ięte  i  powszednie ś w ią ty n ie , rozrzewnia­
jący  się w  duszy, czyn iący pokutę i do Sakramen­
tó w  SS. z p rzyk ładną  pobożnością jak nayczęściey 
p rzystępu jący. P rzyrodzenie  w praw dzie  odmó­
w iło  mu w dz ięków  doskonałego mówcy, iian no - 
n iyn ym  spadem głosu, zew nętrznem ułożeniem ge­
stów , nie um ia ł podobać się s łuchaczow i; zw ięz ły  
jednak w y k ła d  rzeczy, g runtow na mec i  siła do­
w odów , subtelne w n io sk i, rozum owania do prze­
konania  zawsze mówiące i  w  duchu ża rliw ości 
A posto lsk iey  wydane (jak lo  stw ierdzają cz te ry  
tom y Kazań jego w  W arszaw ie  ro ku  1826 d ru ­
k iem  ogłoszone) ty le  d z ia ła ły  na um ysł p rzy tom ­
nych , że się im  odjąć nie mogąc skruszeni na sercu, 
upokorzen i w  duchu, w stydzący się siebie samych 
d la  niedoskonałości i  w y s tę p k ó w , zasmuceni na 
tw a rzy , ale pocieszeni w duszy, p ow ra ca li do do­
m ów  z mocnem postanow ieniem  popraw y.

N ie  samo miasto W iln o  m ia ło  u d z ia ł w zb ie ­
ra n iu  duchow nych  p o ży tkó w  z jego p redykacy i; 
S to lica  P aństw a,W arszaw a, miasta: Grodnu,Udąssa, 
i  R yg *) tą  n iebieską manną żyw ota , po la t k i lk a  
i  k ilkanaśc ie  b y ły  zasilane. N akoniec, fko ła tany 
w ie k ie m  i  pracą, czując się bydź osłabionym  zna­
cznie na s iłach , za dozwoleniem  swey zw ierzchno­
śc i p o w ró c ił do W iln a  f  gdzie ro k  jeszcze c a ły  
p ra w ie  przepędzając w  spow iednicy, po k ró tk ie y  
chorob ie  opatrzony SS. Sakram entam i, dnia 4 lipca  
ro k u  18ЗЗ p rzen iós ł się do w ieczności. Z w ło k i je­
go pochowano p rzy  K ośc ie le  S. Jakóba u X X .  Do­
m in ik a n ó w  na Ł uk iszkach . G łę bo k i smutek w y ­
r y t y  na tw a rza ch  w szys tk ich  jego w spó łb rac i 
podczas pogrzebu , zgromadzenie różnego stanu 1 
m o d ły  g o r liw e  pobożnego lu d u ,  ubogich, sierot i  
d z ia tw y  D om u D ob roczynnośc i, napełniające K o ­
śc ió ł i  odprowadzające go aż do m og iły ,u d ow od n iły : 
iż K o ś c io ł w  A lo iz y m , s tra c ił gorliw ego obr. ńcę, 
Z akon  św ie tność, lu d  C hrześcijański Aposto ła , u- 
bodzy o y c a , op iekuna i dob roczyńcę , k tó ry  się 
dla nich w y le w a ł z daram i, aż do zgonu życ ia .

P isa ł X .  K f R . O. P .

N 1 в м o t.
Drezno d. 7  lipca .

K r ó l  K a ro l X  ma zam iar opuszczenia Teplilz  
g swym  dworem . Może już ju t ro  odjedzie; osłabiony 
ehorobą i  la ta m i, n ie  pokazyw a ł s ię , gdy u żyw a ł 
k ą p ie li n igdzie  w ięcey, ja k  ty lk o  w kościele. Tem 
ezęściey w idyw an o  i 3sto le tn iegoX ięc ia /łW < /ea« :r, 
bardzo p ię kn ie  ukształconego m ło dz ie ńca , nad- 
ew yczayn ie  żwawego i  wesołego. L u b i on da 
le k o  ba rdz iey  fech tow an ie  i  jeżdżenie, n iż  inne 
ćw iczen ia , i  zdaje się m ieć w ie lką  ochotę do s łuż ­
b y  w o je n n e y : d a ł tu  k i lk a  dow odów  swey
Odwagi i  p rzytom ności um ysłu. Nayznakom itszą 
osobą p rzy  K ró lu ,  jest X ią żę  Rlacas, k lórego w ie r­
ność tem  jest bezinteressownieyszą, że żyje z po­
w sta łego  m it m ajątku, i  może jeszcze sam t  n ie ­

go udzie lać, gdzie nagła potrzeba wymaga. S ły ­
chać tu  powszechnie, że Когѵі X ,  m es.kać b i ­
dzie w  zamku między ' irp h tz  a P ragą  lak d łu ­
go, aż zakup iony będzie pałac \x G/ af i ,  o k tó ­
ry  teraz się u k ła d a ; jest rzeczą pew ną, że na 
przyszłość nie jbędzie juz m ieszkał na ł l t  ad szy­
n ie  w Pradze,

U trzym u ją  z pewnością, Że Cesarz A u § trve c - 
k i  dnia 8 pr/ysz łego m iesiąca, podczas k i lk o ­
dn iow ego  pobytu  swego w  Pradze. odbędzie re 
w ią  nad zebranem tam w oysk iem . a zlamtąd u- 
da się do T e p h tz , gdzie także D w ór Saski na 
k ró tk i czas przybędzie. Z»pexxue lo jeszcze po­
w iększy, dotąd już tak znaczny na tło k  p rz e b y ­
wających do xx ód, i uczyn i przez ni*-ja k i czas k ą ­
piele trud ne  i koszto wne, jeże li ich  wcześnie so­
bie n ie zamówiono. Ż y ją  lu  daleko tan iey. jak w  
Karlsbadzie. Dxvie te kąpiele, podług doniesień 
w ie lu  p rz y b y ły c h  tu  ztamtąd o *ó b , aą nadzw y- 
czaynie napełnione, tnianow icie przez pó łnocnych  
gości, k tó rz y  zawsze mają sobą liczne to w a rz y ­
stw a, tak , że w ie le  rodzin , jest zmuszonych m ie- . 
Szkać w pob lisk ich  w ioskach. Nasza lis ia  gości, 
przenosi 1,800 osób, a zapewne już 5,000 lu  się 
łna ydu je .

K arls ruhe  d. 5 lipca.
Dziś odbyło  się ważne tayne posiedzenie, w zg lę ­

dem wolności d ru k u  , trwające o I godziny gtey 
zrana do godziny Зсіеу p o p o łu d n iu  a ukończenia 
którego, oczekiwano z w ie lką  ciekawością. raz 
rozszerzyła się pogłoska, ż e / e  w sz\s i k ich 63 de­
pu tow anych, trzech ty lk o  p rze c iw n ych  b y ło  w n io ­
s k o w i K om m issy i. [Gaz. I I  a r.)

S Z W R c Y A.
Sztokolm d. 2 lip ca .

S łychać, Ie  Seym dop ie ro  w s tyczn iu  i 834 r .  
będzie zw ołany.

—  D n ia  5 —
W czo ray ,jako  w dzień urodzin  Następcy t r o ­

nu, odby ła  się w ie lka  uroczystość wojenna w o- 
bozie , a w ieczorem  J. K . M . da ł w ie lk i bal pa ­
łacu  K ró le w sk im . Dziś хѵоу*к.н pow rócą d o e w ych  
domów, a obóz zostanie ró zw ią /a n y .

D nia  a b. m. p rz y b y ł tu R o-syyak i o k rę t 
pa row y Hercules . z w yp raw ą  ch i «m .m etryczną. 
Obecność jego nadzwyczay ne tu czyn i w ia /e u ie . 
Onegday w po łudn ie  J K  Mość t l i ł  d la  o fic e iń w  
tey  w y p ra w y  obiad w zamku Rosenduhly p o p r z e ­
dniego dn ia  b y l i  zaproszeni na obiad 11 j .  K . W .  
następcy tro n u  w  zam ku JLandgardsgdrd. (Gaz. 
W a r.)  __________

H i s z p a n i a .
M a d ry t dnia 25 czerwca.

Gazeta Nadworna ,donosząc w numerze swym  
z dnia  22 b. m. , że uroczyste  złożenie p rzys ię ­
g i w ierności o db y ło  się w d n iu  20 , podług p ro ­
gram u, w n a jw ię k s z y m  porządku, doda je: „ in f a n t ­
ka, nadzieja H iszpanów , okazy w ała, pomimo swe­
go dziecinnego w ie ku  , podczas całego obrzędu, 
naypowabnieyszy c h a ra k te r , pew ny znak \x ys«»- 
k ic h  cnot, jak ie tD os luyn i Rodzice, w n ie y  zaszcze­
p il i ,  a k tó re  la tam i rozxxijając się i przez Niebo 
wspierane , będą zasadą szczęścia naszey oyczy- 
zny. I I .  K K .  M M . i  In fa n tka , p o w ró c ili w ieczo ­
rem  pod ług  program u, w  w span ia łym  pojeździć, 
na k tó ry m  jaśniała Korona  K ró le w s k a , w tow a­
rz y s tw ie  In fa n tó w  i ich  rodzin , pod z w yk łe m  prze­
w od n ic tw e m  K orreg idoróxv M a d ry tu  i K o m m is ­
sy i m ie yscow e y ; u lice  b y ły  w oy*k iem  osadzone, 
a jazda domu Królev%skiego zam ykała  ca ły  kon 
w oy. N iezliczone m nóstwo Indu, aż po północy 
n ap e łn ia ło  radośnemi o k rzyka m i u lic e , i  żadna 
niespokoyność nie p rze rw a ła  dn ia  tego uroczysto­
ści. Ргахѵіе cała ludność, by ła  p rzytom ną na P la ­
ża de Oriente  p rz y d a n y m  tam fa je rw e rk u , zkąd 
rozeszła się d la oglądania i l lu m in a c y y  , jako i  in ­
n ych  ozdób dom ów , k tó re  odznaczały się p ię ­
kn ośc ią /4

W  nadzwyczaynym  dodatku  , zaw iera G a­
zeta nadworna  program w ie lk iego  manex%ru, k ló ­
r y  w  tyę h  dn iach  vr e k o lie y  się odbędzie. Ріащ



fo jest w  k ró tko śc i następujący s n ie p rz y ja c ió ł.
* ,  zaczepnie działająca arm ia u s iłu je  zająć M a ­
n t ,  jako p o lityczn y  punk t ś ro d ko w e j monar- 
cii i  zarazem zniszczyć woysko , k tó re  cofnę ło  
Bulo s to licy  dla jey  zasłonienia, i  pomagania skou- 
c itro w a n iu  się śpieszących z p ro w in cyy  woysk 
B zpańsk ich . G łów n>m  punktem  w a lk i będzie 
гліек le tn i B u -n -R e tiro ,  na obu stronacli k ló - 
гцо urząd/one będą dw ie  lin ie  fo r t y f  i ka cyyne.
Ne p rz y ja c ie l p ie rw szą  z n ic h  zdobędzie s z lu r­
nę m, od di-иціеу zaś będzie przez arm ią b ron ią - 
C| się, odp a rty . N aczelnym  wodzem w szystk ich  
гоІеЦ сусЬ d o m a n e w ru  w o y 'k , jest K r ó ł  a Sze- 
frm Sztabu Jene ra lnego , M in is te r  w o yn y  Jene­
ra ł P o ruczn ik  de la  Cruz\ Jene ra ł-K w a te rm is trzem  
Jenera ł-P oruczn ik  de la  Cuadra-, dowódzcą a r ty l-  
le ry i:  Je ne ra ł-P o ruczn ik  Лаѵагго. A rm ią  zacze­
pną składającą się z 6 brygad i Ю p ó ł-b a te ry y , 
dowodzić będ/ie  Jenera ł Sarsfie/d ; a rm ią  odpor­
ną składającą się z 4 brygad i 5 pó ł-ba te ryyT, Je­
nera ł Queśuda\ reze rw ą  p ierwszego ko rpusu  do­
wodzić będzie Jene ra ł P o ruczn ik  F re y r tr ,  a re ­
zerw ą ostatniego, Je ne ra ł-P o ruczn ik  H ra b ia  Bo* 
man.

—  T u te y tz y  Poseł S y c y liy s k i podał D w o ro w i 
naszemu następującą prolestacyą:

„F e rdynand  I I ,  z B o ley  Ł a sk i, K ró l obu Sy- 
cy liy , Jerozolim y etc. Ze smutkiem dowiedzieli* 
i  my się, le  J. A atol. Mość rozporządzeniem z dn ia  
з4 kwietn a, zw oła ł K o r t ezow H iszpańskich na 
dzień 30 czerwca , dla złozenia JCięiney Donnie 
M a ry i Iz a b e lli L u d w ic e  przys ięg i w ierności, j a ­
ko dziedziczce Korony Jhszpańskiey, przez klorą^ 
to czynność nowe następstwo tro n u  ma bydz 
sankcyonowane , które J. K- N i. p ragm atyczną  
sankcyą z dnia 24 marca 18З0 utw ierdziły a przez 
które  zaprowadzone przez F i l ip a  V ,  w p raw ie  
z dnia io  m aja іу іЗ  następstwo zostanie znie­
sione."

„T T  taV ch  okolicznościach rozważyliśmy, łe  
wspomnione praw o z roku іу іЗ  zostało ogłoszo­
ne przez naczelnika naszey dynasty i, ze wszyst- 
kie tn i wym agane/ni do jego m óiności fo rm a ln o ­
ściami, i  w czasie, w którym  nadzwyczayne i  nie­
szczęśliwe stosunki, w ym agały nowego praw a na­
stępstwa tronu; ie  nieprzerwane istn ien ie p rze ­
szło wieku , uświęciło dostatecznie fo p ra w o , ie  
ty ło  koniecznym skutkiem warunków , przez któ­
re tron H iszpan ii został zapewniony wnukowi 
L u d w ik a , i jego męzkim potomkom, które  to wa- 
in e  powody jeszcze istnieją

„  Rozwotyliśm y ta k ie , ie  porządek następ­
stwa tronu, za zezwoleniem i  rękoym ią nay zna* 
kornitszych Dw orów , i  w szeregu tra k ta tó w  z te- 
m ii zawartych , uznany , fest obowiązującym i  
niezm iennym, i  nada ł wszystkim następcom  1 i  i i — 
pa V  praw a  , które ci, pon iew a i są osiągnięte 
p  zez zrzeczenie się innych  p ra w , nie mogą po­
święcić bez własney szkody, i  bez naruszenia po­
w agi , którą  są w inn i dostoynemu naczelnikowi 
i  założycielow i swey dynasty i. Jesteśmy prócz 
tego p rzekonan i, i i  je te li tak ie  praw o zasadni­
cze raz jest p rzy ję te , n ik t nie może {podług p ie rw ­
szych zasad wszelkiego prawodawstwa) , przez  
ciąg trw a n ia  d ynas ty i, jego ustanowiciela, z ja ­
kiegokolwiek powodu , zaprowadzać zmian albo 
wznowień. Jak więc prawo dziedziczenia K oro­
ny H iszpańskiey , n a le ly  do męzkich potomków  
F ilip a  V . ,  podług p ie rw orodztw a, po śm ierc i o- 
sta/niego panującego, tak i  następstwo tronu p rz e ­
chodzi na pierworodnych naybliiśzey l i n i i , ja ko  
na jb liższych  krewnych zmarłego-, a następca t ro ­
nu nie wywodzi swego p ra w a  od ja k ie y  czynno­
ści swego poprzedn ika , lecz od samego Boga  , i  
od nienadweręionego p raw a , przez które porzą­
dek następstwa tronu, został ustalony

„ П  id  ocznie ta k ie  je s t, ie  gdyby to praw o  
m ia ło  by d i  zniszczone , wtedy wszystkie usiło­
w an ia  M ocarstw  E u rope jsk ich , na początku p rze ­
szłego wieku w ustanowieniu między sobą ścisłey 
równowagi stanów , byłyby zupełnie bezskutecz- 
nen ii. i  m usia łoby nastąpić obawo, powstania no* 
f rey krwm vey w oyny o następKwo."

.

„ Z  tych powodów, i  zgodnie л jrn d k a ń iip rz e d -  
sięwziętemi przez naszego Oyca \ dla zachowa­
n ia  swych p ra w , dn ia  зз września i 85o, uzna-  
liśrny za konieczne d la  naszego honoru, naszych 
p raw  Królewskich i  obowiązków u rzędu , do j a ­
kiego podobało się Opatrzności Bozkiey nas po­
wołać, do form alnego, ninieyszem  p rotestow ania się 
przed prawem i M onarcham i wszystkich narodów , 
przeciw pragm atyczney sankcy i  z dnia зд m a r­
ca roku i 83o\ jak  i  p rzeciw  w szelk ie j czynnością 
mogącey jak im ko lw iek sposobem zmienić albo nad- 
w erę iyć zasady , na których dotąd o p ie ra ła  się 
potęga i  świetność domu B o u rb o n ó w , i  na  któ­
rych niezaprzeczone i  święte p ra w a  się op ie ra ­
ją ,  które podług dotąd niezmiennego p ra w a  za ­
sadniczego następstwa tro n u , osiągnęliśmy n a y -  
większemi o fia ra m i."

„  Ta nasza uroczysta protestacya, m a bydź 
udzielona wszystkim Dworom , rów n ie i mają bydz 
złoŁone kopie jey , z naszą Królewską pieczęcią, 
ja k  i  pieczęcią naszego M in is tra  Spraw  Z a g ra ­
nicznych, w archiwum  M in is te rs tw a  ła sk i i  spra­
wiedliwości, jako w archiwum  Prezesa R ady M i­
n is trów .— Dan w  Neapolu  w  pałacu naszym dnia 
l8  maja 18ЗЗ, (podpisano) F erdynand

—  D nia  22 i  23 dane b y ły  na P łaza  M a y o r , 
d la  niezliczonego m nóstwa lu d u , w a lk i b y k ó w ; 
p ierw szego dnia anaydowało się 35 do 4o,ooo o - 
eób, w  samym urządzonym  do tego am fiteatrze . 
G zterey Toreadores, synow ie nayznakom itszych  
rod z in , w a lc z y li konno p rzeciw  siedm iu  bykom ,
% k tó ry c h  dw óch  z a b ili, {Gaz. TTar.)

F  *  A  R C Г  A .
P a r y l dnia 4 lipca.

W  Departam encie A in  pew ien  x ią d z  k o ­
ś c ió ł a R zym sko -K a to lick iego  przeszedł do w yzna­
nia P rotestanckiego, d la  weyścia w  z w ią z k i m a ł-  
Żeńskie.

—  D n ia  5 —
Jo u rn a l de P a r is  m ó w i, łe  n ie zw ło czn i#  

w yda nym  będzie rozkaz, aby złożone w  arsena­
łach  s trze lby  m yś liw sk ie , k tó re  w  s k u tk u  roz ­
b ro jen ia  D epartam entów  zachodnich , b y ły  w ła ­
ścicielom  zabrane, znowu im  zostały zwrócone.

Tenże dz ienn ik  zaw iera dziś juz 4ty» o f i ­
nansach H iszpańskich  n iepom yślny l i s t ,  w zg lę ­
dem ty c h ż e , kończący się następującemi s łow y: 
„R u in y  H iszpanii, są ognistem pismem naznaczo­
ne w oko licznośc iach , rozszerzających okropne  
św ia tło  na g łęboki n ieporządek jey finansów .4* 

M on ito r zaw iera c iąg le  don ies ien ia  o zapa­
le , z jak im  K ró l,  w  obecney swey podróży, wszę­
dzie jest p rzyym ow any. Jednak pod ług  l is tu  S 
D ieppe, K ró l b ^ ł  tam ozięble pow itany.

W iadom ości z M a d ry tu  z dnia 25go c z e rw ­
ca donosią, że A rc y  B iskup  Toledański został do 
Santander na w ygnanie posłany. W a lk i  b ykó w  
n ie  bardzo b y ły  ś w ie tn e , chociaż zabito 12 b y ­
kó w  i  8 koni*, 2ch kaw a lerów  poleg ło, a jedne­
go raniono. W oysko  w lic zb ie  26,000 z 4o dzia­
ła m i, w ykona ju tro  m anewra pod wodzą K ró la  
i  Jenerała Cruz.

Messager znowu jest nape łn iony  w iadom o­
ściam i o zmianach m in is tró w . N ie  udzie lem y ic h  
naszym czy te ln ikom , aż się po tw ie rdzą  , z w ła ­
szcza , źe summa w sze lk ich  kornb inacyy zm ierza 
jedyn ie  do pozbycia się M arszałka Soult%

— D n ia  6' —
W iadom ość o odjeździe H ra b ie go  B o u r-  

mont do P o rtu g a lii, d la  objęcia tam  naczelnego 
dow ództw a nad a rm ią  Don M igue la , z rob iła  na 
naszych M in is trach  pewne w rażen ie . M iano  się 
nad lem  naradzać: czy by  nio b y ło  potrzebnom , 
pośredniczyć w  P o rtu g a lii, jeże li H ra b ia  w y k o ­
na p isn  z pewną nadzieją szczęśliwego sk u tk u .

Kongres um iejętności, k tó ry  pod ług  w zo ru  
zgromadzeń N ietn ieckichB adaczów  N atu ry ,m a  b y d i 
od dnia  20 do 26 lipca  o d b y ty  w  Caen, będzie 
zarazem liczny  i  in teressow any. A kadem ie  u m ie ­
jętności w  N antes , P oitie rs  i  w  in n y c h  m iastach 
p os tanow iły  лѵуНжс deputacye. T ow arzys tw o  
geo log iom * w e F ra A ty J , b ą i i ie  przez io o iu  swyeh

*



%

tpttn inów  P a ry s k ic h  zastąpione. Sądzę, ze prze- 
sr.ł/t do nayznakomifcszych uczonych zgromadzi 
s ię ; oczekują także uczonych z A n g li i  i  N iem iec, 
ftongres d z ie lić  się będzie na sześć sekcyy geo­
lo g ii i  m in e ra lo g ii, f iz y k i i  chem ii, ro ln ic tw a  i  
h is to ry i na tura lney, l i te ra tu ry  i  f i lo lo g ii,  archeo­
lo g i i  i  h is to ry i; i  um iejętności leka rsk ich . N iem - 
ę y  p ie rw s i d a li pochop do tych  chw a lebnych  
zw iązków . Zgromadzenie Badaczów N a tu ry  w  
B e r lin ie , Heidelbergu,M onachium ,U  iedniu  i  t. d. 
d op ro w ad z iły  je do oayw iększey ważności re z u l­
ta tó w . F rancya  rozszerzyła ten p ie rw ia s tkow y  po­
m ys ł, ta k , że nie ty lk o  um ie ję tności na tu ry , a le  
i  inne  zosta ły p rzedsięw zię te.

P o licya  w  te y  c h w il i  baczne zwraca oko, 
*a  w szys tk ich  cudzoziemców.

Poselstwo A n g ie lsk ie  o trzym a ło  wiadomość, 
łe  w yp ra w a  K ap itana  A7a /he r, w y lądow a ła  p rzy  
ѴШапоѵа de P ortim ós. M a łe  to miasto pro- 
w in c y i A lg a ro ii,  le ży  niedaleko p rz y lą d k u  St, 
M a r ie .  P u n k t ten nadto jest oddalony od Ltsbo- 
n y , i  od m ieysca w o yn y , aby można pow iedzieć, 
łe  w yp raw a  dob row o ln ie  lam w y lądow ała .

W a ru n k i,  pod k tó rem i M arszałek Bourm ont 
O hjął dow ództw o nad f lo ttą  Bon M ig u e la , są 
następu jące: i )  nosić będzie b ia łą  kokardę) 2) 
podczas swey s łużby w  P o r tu g a lii, zachowa ty ­
t u ł  M arsza łka  F ra n c y i; 3) utworzoną będzie le ­
g ia  cudzoziem ców, pod nazw isk iem  le g ii H e n ry - 
Ъа V .

L is t y  z JSeapoiu donoszą, że X ięzna B e r­
r y  oczekiw ana jest p rzy  końcu czerwca w  P a - 
le rm ie , i  źe X ią żę  Campo Franco, w uy  H ra b ie ­
go Lucchezi P a ll i  p rzygotow uje  d la  n ie y  wspa­
n ia ły  pałac. H ra b ia  H ekto r JLucćhesi P a lli, zn i­
k n ą ł,  i  n ik t  n ie  w ie  o m ieyscu jego pobytu .

M o n ito r  zaw iera  o k o ln ik , w yda ny  przez 
M in is tra  oświecenia pub licznego , względem  o- 
ew iecen ia  elem entarnego do P re fektów  i  M e ró w , 
W k tó ry m , dając im  dokładną ins tru kcyą  do w y . 
konania tego p ra w a , w zyw a  zarazem do u tw o ­
rzen ia  n ow ych  szkó ł d la  dzieci. {Gaz, W a r.)

1W  Ł O  C K  Y .

—- D n ia  2 lipca  ■—
W  Bzym ie  uw ięziono z niewiadomego po­

w odu  2ch X ię ż y  i  synowca K a rd yn a ła  Galantego , 
k tó r y  m ia ł w ie lk ie  znaczenie u D w o ru  Papiez- 
k iego .

«— D n ia  4 —
Gaz et te Piemontese oświadcza za bezzasadną 

w iadom ość, przez obce pisma rozgłoszoną, jakoby 
«w ię z ie n i w  S a rd yn ii, z powodu sp isku, o ku c i b y li  
w  kaydany, i  że naw et to r tu ry  p rze c iw  n im  są u -  
ly w a n e . (Gaz. W  ar.)

P o r t u g a l i  a .
Lisbona dnia 2З czerwca.

A m e ry k a n in , H e n ryk  Jones, o k tó rym  m nie­
m a n o , źe ob ją ł dow ództw o nad flo ttą  Don M i ­
gnęła, zdaw ał się bydź nie kon ten t po odbyciu nad 
n ią  przeglądu , i  uda ł się na s ta tku  pocztowym  do 
JFalmouth.

Don Garlos n ie p o w ró c ił jeszcze a Coim bry.
Z apew n ia ją , ze 5ooo w oyska  Hiszpańskiego 

Stoi na g ra n icy .
Przeszłego tygodn ia  rozstrzelano tu  pewnego 

ro b o tn ik a , z p o w o d u , źe nam aw iał żo łn ie rzy do 
u c ie czk i do P órto . M ia ł bydź powieszonym, ale 
k a t (szczęściem) zachorow ał na cho lerę .

O p o rt o d. 28 czerwca.
S łychać, że rząd zamierza ogłosić wszystkie 

perty, k tó ra  Don M ig u e l o sadz ił, jako będące w  
stan ie  b lokady .

W  liśc ie  przez gazetę Courier Ang ie lsk i udzie­
lo n ym  z P orto  22 czerwca czytam y: „D z iś  bardzo 
rano rozstrzelano dw ie  nieszozęśliwe osoby, oskar­
żone o nam awianie żo łn ie rzy  do dezercyi.5’

„D z iś  rano puszczono około  120 bomb z ba-

te ry y  G aya  do miasta. W  w oysku  Don M ig ia , 
okazuje się w ie lk ie  poruszenie , i  słychać, źe V u -  
J\ova  je s tle ra z  bardzo słabo osadzonem, gdyż w ie  
w o ysk  uda ło  się do brzegów .”  (G az. W  a r.)

M  b x  r  K .
Spodziewają się w kró tce  w  Senacie wniosą, 

w zg lędem  zabrania własności k la s z to ró w , a\v 
Izb ach  Tobuki rozp raw ia ją  już pod przewoda- 
ctw em  mądrego i  energicznego G ubernatora  Z i­
pała, nad tego rodza ju  konfiska tam i. (Gaz. W a r.)

R o z m a i t e  W  1 a d o m ó s  c  i .
M ieszkańcy z G rau du-B o i, b lisko  A igues • 

M ortes, zb ie g li się ’Па brzeg m orski dnia 10 t m., 
na p rze raź liw e  k rz y k i ryba ków , k tó rz y  g w a łto ­
w n ie  w a lc z y li z w ys ilan iem  się'ogrom nego re k i­
n a ,  z łow ionego w śród n iezm ierney l ic z b y  tu ń ­
czyków  (thon) ta k  nazw aney Ty by m orskiey. Po 
d łu g ie y  na oszczepy utarczce, za p e w n ili się nakoniec
0 sw ojey zdobyczy-. P iękna ta ry b a , znajoma tt 
n a tu ra lis tó w  pod nazw an iem , squalus glaucus , 
odesłaną została do N irnes, gdzie teraz fig u ru je  
w  gabinecie h is to ry i na tu ra lney P. Cr*spon: n ie ­
podob ieństw em  b y ło b y  nadać temu przedm ioto­
w i w ięcey pozorów  św ieżości i  życ ia.

—  D z ie n n ik  R zym sk i donosi, że kopiąc stu ­
dn ię  w G aja rino  w  o k ręgu  Conegliano, o d k ry ­
to  źrzód ło  p łom ien iste , albo raczey w yb tich  ga­
zu wodorodnego, k tó ry  się przefc dwa d n i p ie r ­
wsze do dw ó ch  m e trów  wysokości podnosił, w y ­
staw  ująć, w ięcey, n iż  dwa d e c im e try  szerokości: 
w  k i lk a  d n i polem 27 maja, gdy się g łęboki ść 
o tw o rzy ła  d o 45 m e trów , w ybu chn ien ie  to  tak w ie l­
k ie y  teraz nabra ło  s iły , że się p łom ień  do dziesię­
c iu  m etrów  w  górę p o d n o s ił, zaymując w- szerZ 
roz leg łośc i w ięcey  od dw óch m etrów  : z p ło m ie ­
n iem  zaś razem w yrzuca ło  w  górę wodę, g lin ę  i  
piasek. D o k to r Gera, k tó ry  o tem zdarzeniu do­
nosi, opisanie jego szczegółowe obiecuje.

~  P . T e o d o r F ix  ma w ydaw ać w P aryżu  pism o 
peryodyczne  pod ty tu łe m : O b e y r z  e n i e m i e ­
s i ę c z n e  e k o n o m i i  p o l i i y c z n e y  ( Веѵие 
mensuelle d'econornie pohtique.), k tó re , podzie lone 
na c z te ry  części, będzie zaw ie ra ło  w  sobie p rzed ­
m io ty  następne. W  p ie rw sżey w y łożą  się ko le y - 
no po sobie, w  częściach m elodycznie tra k to w a ­
n y c h , rozm aite  n au k i ekonom ii po lityczney, w raz 
z planem dobrego ekonomicznego sysiernatu. D ru ­
ga się za tru dn i ważnem i obecnego czasu ekono- 
m icznem i przedm iotam i. T rzecia  poświęcona bę­
dzie roztrząsaniu i  rozb io row i d z ie ł i  p ism , ró ­
w n ież k ra jo w y c h , jak zagran icznych , k tó re  się 
p rz y ło ż y ć  do postępu znajomości ekonom icznych, 
są zdolne. C zw arta  i  ostatnia będzie zaw ie ra ła  
w iadom ości o s ła w n ych  zm arłych  lu b  ży ją cych  
ekonom ikach, tudzież o pracach tow arzys tw  uczo­
nych, zaymujących się ekonom iką pub liczną, i  o 
kursach, w  k tó ry c h  się nauka jey w yk ła d a : w ia ­
domości ważne d la  pośw ięcających się tey nauce, 
będą tam rów n ież  pomieszczone. Pismo to w y ­
chodzić będzie, w p ie rw szy dzień każdego m ie­
siąca , w  poszylach, m niey w ięcey od ośmdziesię- 
c iu  s tron ic .

—- O tw a rta  została supskrypcya  w  M oguncy i 
na W zniesienie pom nika d la  G uttem berga ; s ła ­
wnem u Thorwaldsenówi poruczono w ykonan ie  te ­
go przedsięwzięcia.

—  W e d łu g  w iadom ości z Badeń  pod C arls ru - 
he, n a p ły w  cudzoziem ców, p rzyb yw a jących  tam  
d la  b ran ia  wód, jest nadzw yczayny. N ależy się ta 
w ie lk a  liczba p rzyb yw a ją cych  w spó łub iegan iu  
się sp e ku la n tó w , u trzym u jących  w ozy pocztowe
1 parowe sta tk i. D uch  przemy słu, tak daleko za­
c h o d z i, ze już ogłoszono d w ie  rrs tau racye  ho­
m eopatyczne; pom ysł len  nie jest z ły  w ca le , z w ła ­
szcza w mieyscu, gdzie gra c iąg ła  częstokroć sw e. 
ic h  zw o lenn ików  do horneopatyczliey d y e ły  p rz y ­
prowadza. (Jo u r . d. St. P e te r  )

C ta t  Ob ser w  a cy i.
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P o łu d n io w y , 
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Pochmurno.
pochmurno.
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